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i jestem członkiem związku zawodowego”. Teraz jest inaczej,  
w dzisiejszych czasach trzeba dac coś od siebie, coś osobistego, 
dzisiaj człowiek jest: „ Hans Meyer, chodzę na imprezy SM i do opery, 
jestem piekarzem, robię zdjęcia, a kiedy idę na imprezę mam na 
imię Lola”. Człowiek potrzebuje co najmniej dwóch, trzech osobo-
wości. Potrzebuje różnych światów. To stare jak świat, że w życiu 
każdego nadchodzi taki moment kiedy się stwierdza: no, nareszcie 
się zdecydowałem, jestem po lewej lub prawej stronie, wybieram 
to lub tamto”. To naprawdę wywołuje kompletnie zamieszanie,  
a kiedy na dodatek artyści zaczynają się tym bawić, dochodzi do 
chaosu. Też tego doświadczyłem.

Z jakimi problemami borykał się DAF ze względu na swój image, 
czy kłopoty nadchodziły tylko ze strony pokolenia 68, przeciwko 
którym występowaliście, jak reagowała na Was prasa?
To był protest przeciwko ludziom jeszcze bardziej konserwatyw-
nym niż tym z pokolenia 68. Ale to pokolenie 68 wykazało brak 
zrozumienia dla nowej rewolucji Punk. No chyba, że w sposób 
oczywisty były jakieś teksty lewicowe, ale poza tym nic. Nie zro-
zumieli nawet znaczków RAF ani kawałka RAF Briana Echo.  
A przecież sztuka musi poruszać wszystkie społeczne aspekty.

Czyli w pewien sposób obawiali się ekstremalnych marginesów?
Tak. Typowy lęk społeczeństwa przed rzeczami, które nie powinny 
w społeczeństwie mieć miejsca jak: śmierć, choroba, szaleństwo, 
swastyka, bieganie na golasa po ulicach…wszystko to jest zabronio-
ne, wszystko co w efekcie końcowym nie służy procesowi produkcji.

To są problemy, z którymi borykają się również Goci, ponieważ np. 
interesują się śmiercią twierdzi się że są satanistami – wtedy nie 
mówi się, to jest prawicowe, tylko satanistyczne… 
Lub, że jest to satanizm i radykalna prawica, widać to z tych publikacji, 
przecież to prawie to samo (śmiech). Czytałem już nie raz w Spieglu 
czy też innych gazetach, artykuły napisane przez ludzi, którzy w 
ogóle się na tym nie znają i wszystko wrzucają do jednego gara.

Nie mam nic przeciwko gazecie Spiegel, ale omawiając te tematy 
są zawsze bardzo krytycznie nastawieni. 
W Spieglu widać ogromnie zróżnicowane poziomy, czasami 
publikują artykuły jak ze Sterna lub BZ, jak również czasem bardzo 
dobre. Ale redakcja muzyczna jest fatalna, wszyscy do odstrzału.

Media Mainstreamowe nie wykazują zbyt wielkiego zrozumienia 
dla sceny Underground, wydaje się jakby w ogóle nie mieli do niej 
dostępu, jakby obserwowali ja z zewnątrz. 
Przyglądają się temu z zewnątrz i ponieważ zbyt mało wiedzą, 
muszą połączyć osiem rzeczy by napisać pełny artykuł – to byli 
Naziści i Sataniści, no i jeszcze najlepiej fani Gaba-Techno, bo biorą 
narkotyki a ich Dj miał koszulkę z szatanem (śmiech)

Oczywiście dla niektórych dziennikarzy bardziej interesująco 
jest napisać np.: Laibach to naziści, niż gdyby musieli wyjaśniać,  
że wszystko jest o wiele bardziej skomplikowane… 
Zauważyłem to przy naszej ostatniej płycie, chodzi mi o ten 
kawałek o RAF, to był dopiero mega skandal. A chodzi tu tylko  
o to, że oni są super gwiazdami – zawsze sięgam do porównania  
z Bonny i Clyde, tych złodziei, którzy dokonywali napadów na bank: 
to są również ikony historii Popu. Oczywiście był taki czas kiedy 
oni istnieli naprawdę, kiedy zabijali ludzi, ale później stali się bo-
haterami komiksów, ikonami kultury Pop. To są dwie różne rzeczy, 
które nie powinny być ze sobą łączone. Albo Che Guevara, walczący  
w dżungli rewolucjonista, i T-Shirt z jego podobizną do białych, 
dyskotekowych spodni, jedno z drugim nie ma nic wspólnego. 
Mnóstwo ludzi popełnia wielki błąd, nie widząc tej różnicy, potem 

mówią ci: masz na sobie T-Shirt z podobizną Masona, czy uważasz 
że ten zbiorowy mord był ok.? Chciałbyś również zamordować 
swoją żonę? (śmiech) oczywiście, że nie…

Interesuje mnie, czy DAF dziś dystansuje się o takich prowokacji? 
Nie, w żadnym wypadku. Wprawdzie nie uprawialiśmy tego w ten 
sposób, że siadaliśmy i myśleliśmy: jakby tu teraz prowokować 
ludzi? Ale obserwując reakcję po ostatniej płycie „Das antiame-
rikanische Lied” no i RAF kawałek „Ich bin tot” („Chodź tu do mnie, 
do nieba, tutaj jest o wiele piękniej niż na dole, zabij się mój skarbie, 
tęsknie za Tobą”), pojawiły się również pewne sygnały, i już my-
śleliśmy, że znowu postawiliśmy wszystkie felietony w gotowości.
Mnóstwo ludzi powtarza: Czy w dzisiejszych czasach skandale są 
w ogóle możliwe? Czy istnieją jeszcze jakieś tematy tabu? Istnieje 
jeszcze mnóstwo tematów tabu, nic się nie zmieniło, taka jest 
prawda, i tak szybko się to nie stanie, miną setki lat, zanim będzie 
można powiedzieć: o teraz żyjemy w zupełnie innych czasach niż 
ludzie za czasów średniowiecza czy rzymiane. To trwa naprawdę 
długo. Wprawdzie można już zauważyć zmierzch zachodniego  
i amerykańskiego imperium, jak również upadek zachodniej kultury 
i chrześcijaństwa. Powinniśmy się cieszyć z tych paru satanistów - 

– oni przynajmniej jeszcze wierzą w Boga i Diabła. (śmiech)
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A przecież sztuka musi  poruszać wszystkie społeczne aspekty.
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Zrozumienie „fenomenu” Frakcji Czerwonej Armii nie stanowi celu ani przesłanki pisania tego tekstu, podobnie nie jest on wyrazem fa-
scynacji działalnością tej grupy – jest próbą wpisania go w kontekst wiecznie żywego mitu drobnomieszczańskiego bohatera, jednostki 
wybranej, jedynej i autonomicznej, odwiecznego elementu mitologii zamkniętego układu pokarmowego współczesnej kultury oficjalnej. 
Brak mu także pretensji do naukowości. W recepcji medialnej gwiazdy Baader – Meinhof lśnią jasno jako bohaterowie komiksu, poparto-
wej opowiastki - monady i bohaterowie literaccy – zamknięci w swojej konstrukcji, jednoznaczni w odbiorze, dwuwymiarowi i higieniczni.

Pisząc ten artykuł oparłem się prawie wyłącznie na wynikach wyszukiwania na portalu gazeta.pl, jednostce medialnej tyle opiniotwórczej, 
ile w swojej działalności skrajnie koniunkturalnej, serwilistycznej – a także konstytutywnej - wobec oficjalnego dyskursu – w tym kontek-
ście promocji indywidualistycznego modelu konsumpcji i mitu samowystarczalności jednostki w systemie kapitalistycznej reprodukcji.
Silnie zaznaczonej obecności medialnej fenomenu terroryzmu politycznego z pewnością nie mogę nazwać kreacją mody, nie jest to 
jednak także moim zdaniem próba wytworzenia publicznej refleksji – raczej zabieg, mający na celu ocenę i wchłonięcie nędznych pozo-
stałości politycznego wymiaru tej działalności tak, by nie zakłócić procesów trawiennych średnio rozgarniętego odbiorcy.

Definicje, zgodnie z encyklopedią PWN online: 

Terror [łac.], strach, groza;
Terroryzm [łac.], różnie umotywowane, najczęściej ideologicznie, planowane i zorganizowane działania pojedynczych osób lub grup, 
podejmowane z naruszeniem istniejącego prawa w celu wymuszenia od władz państwowych i społeczeństwa określonych zachowań 
i świadczeń, często naruszające dobra osób postronnych; działania te są realizowane z całą bezwzględnością, za pomocą różnych 
środków (nacisk psychiczny, przemoc fizyczna, użycie broni i ładunków wybuchowych), w warunkach specjalnie nadanego im rozgłosu  
i celowo wytworzonego w społeczeństwie lęku.

Zastanawia fakt wyraźnego oddzielenia terroru – zupełnie oficjalnie stanowiącego element instrumentarium aparatu państwowe-
go od czasów Rewolucji Francuskiej – od indywidualnych aktów narcystycznej przemocy, działań grup wyzwoleńczych na terenach 
okupowanych itp. - ten operacjonistyczny sznyt, obecny także w „obiektywnym” dyskursie naukowym jest jednak w tym kontekście,  
jak się okaże, bardzo przydatny.

 tekst: pajchiwo 

baader 
brał zawsze 
dwa kwasy
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